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nfając zapal dop-acy jednych, a budzi umiło­
wanie do pnwdziwaj sztuki w drugich. Cały 
dochód 7 przedstawień po odłączeniu wydat­
ków wpływa do kasy towarzystwa, wykluczone 
są wszelkie dewidendy lub procenty dla przed­
siębiorców lub dyrektorów, jak również wszel­
kie interesy związane z przedstawieniami. Je­
den jedyny cel przedstawień to wpływ arty­
styczny i kulturalny na społeczeństwo.

Nie da się zaprzeczyć, że p ie rw szym  im­
pulsem do przedstawień Haass-Bajkowa były 
przedstawienie misterjów Steinem, urządzane 
w Monachium. Grar.e one były p-ze.r amato­
rów z pietyzmem i Jakby ze świadomością 
spełniania podczas gry pewnych tajemnic du­
chowych. Wiele też ze światopoglądu Gteine- 
ra przejęto w zespole Haass-Rcrknwa, a wy­
soki ton i powaga, które z tych przed­
stawień widzowi się udzielają, da się osiągnąć 
tylko przez. rozwijanie w sobie człowiek*? lep­
szego, a pokonywanie człowieka-zwierzątka. 
Ten sam repertuar grany .przez i/utynizows- 
wanych i cynicznych aktorów, nudę i uśmie­
szek wywoływał by u ..widzów, Tylko czło 
wiek odrodzony może uratować artystę iCatru.

Franciszek Siedlecki.

nom BRZEG.
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STANISŁAW KUTRZEBA. Polska Odrsóione ŹSJŻ- 
t W l ,  -  - Gthettiner I W oif. W arsz. Kraków. 132!,

Pr. M, Kutrzeba ma sposób  pisania rzeczowy, 
abjektywny, Informacyjny — I dhto& o książki tego  au ­
tom . cnoC nie o K n lsw a lą  —  podnią zaw śza wlaiks. su­
m ę na^nr użytecznych 1 ważnych wiadom ości. jW  książ­
ce  św ieżo  wydanej mamy dokładną >poy/ins< wszy­
stkich spraw, pd początk i wojny związanych ż odbu ­
dow ą Polski. W ięc naprzód m ówi autor d- samym wy­
buchu wojny  —  o  polityce N iem iec i ZBtożńośd Aus*r]! 
od  M (omieć. M ar-y  da lej cb rcz  stanu um.ysiów w  :rzach  
dzielnicach PoIskI, przygotowania p p tó fbn ćze  z jedne] 
strony, a  organ izacja lo la-ne z drugiej. ZwfaaH też  
u w agę  autor na różność stanowiska Państw central­
nych a koallcll, a przyttm  niejednolitość p rc ląd ó w  
-s ró w n o  N iem iec i P,ust'j5, Jak I Rosił aM rzn c ji z An­
g lią . Austrja um ożliw iła sfo rm ow si io się  i. ?w L eg jo -  
■piw polskich, ntóre m iały walczyć z  Rosją. O rganiza­
c ja  Ich właściwie poprzedzała wojno, a le  C~ czasie wol­
ny przetworzyły się one w siłą  'jit.-w. bnę. N. K. N . dą- 
^ył d e  stworzenia Polski w  granicach AustrJI, gdy  
kon gresów ka marzyła o  zjednoczeniu pod btrie id  ca­
ratu, Były to dw ie ortontccja, do  ' k tirycn  przyłączyła 
s ię  trzecia, prusfcs. Dn, 5 sierpnia 1915 r. N iem cy za­
ję li W arszaw ę. On. S październik i 1916 r. v-'llhelm o g ło ­
s ił n iepodm gloś^ Polski tb-irćzo ciasnej), K oniec koń­
ców  Rosja rostete usun ięia i  granic Polski. Dzieje  
okiipacjl, organizacja kraju, rada stanu, regencja 11. d.—  
oto treść dalszych -ozdzle lów . W reszcie nadchoJii 
klęska Niem ców, upadek AustrJI, n iepod leg łość  Istotna. 
D ale j m am y dziele kongresu, traktaty, terytorja p r ;  »
fiisane Polsce, weika o  nie, naruszenie ustaw  W ilsona  
Gdańsk, Cieszyńskie, Sląs':/. Budown państw.? trąd* 

Tiości, woluta, arm ja, sejm , administracja, debaty nad 
jconstytucję, zakończone ustawą 20 lu tego  191* r. ■— 
Plebiscyty, Qórny-& ą$k, Ś lqsk  Cieszyński, um ow a z  m. 
Gdańskiem ; Reform a ruina ś t. d. -  ■ oto  bngata treść 
książki p. Kutrzeby. Pozosta ły  jeszcze sprew y  n ieroz­
strzygnięte (G alic ja  wschodnia). —  Spokojny ton książ­
ki zaleca ją , jako  dzie ło  z którego m o ż n a ‘s ię  w iele  
nauczyć —  Pozw oliłbym  sob ia  tylko zuzr.eczyć, że ty­
tuł .O d ro d z o n a " jast nieodpowiedni; Poiskz je st  io* 
ptero .O dbu dow an a"* O drodzen ie  -  to  rzeuz przy­
szłości.

„DZIEWCZYNA, KT^RfeJ ZA ŹONG 
RRAC 3!Ę NIE POW INNO”.

Rady i wskazówki.
Pierwsza w Polsce hsiążke tego rodzaju Gerl.il- 

ga. tłumaczona pn ez IGNACEGO T iirm O W Z Z F .i 
Omawia ona istotą małżeństwa, cele meiiećstwa, 
oraz daje wskazówki, jak powinna postępować 
m lo rc małżeństwo: Pannom na wydaniu są raay, 

. zawarte w tej książce, nieodzownie potrzebne,
W ..Przedmowie' zwraca się autor do czytelnika 

z następuj-jcem! słowami; od odpowiedniego do­
boru małżeństw, zaieżnem iest umocnienie ! uszla­
chetnienie nowych pokoSeń, bo przy dym doborze, 
dziecko bętizi? słabe, chore, molo uzdolnione. 

, Rozsądek I uczucie mówią mężczyźnie, jaką ko­
bietę ma tA żonę pojęć. Książkę niniejsza zaś mb 
mu wskazać, Jakich kobiet nowlnlen zasadniczo 
ur.lkać. Wywody moje zmniejszę pewno orszak 
moich zwoltnniczts zmieniając je  w zagorzałe 
przeciwniczki, ale trudno, choć ubolewam nad tom 
muszę pisać jak czuję, Łc sądzę, Iż działem je- 

. ttonle w interesie świata kobiecego, gdy odwilże1* 
j I bezwzględnie wypowiadam „weje zdanie t wy­

kazuję. Jakiej dziewczyny za żonę brać ślę nie 
powinno.

Oto fragment przedmowy auters, orientujący 
czytelnika u celu książki niniejszej.

18 ilustracji w tekście.. (Typy Kobiet, n.e 
nadających się na żony).

Książka ta ukazała ,iEę w tłumaczeniu szwedz­
kim (w nakładzie la litrom  I Pllstrand w Szto-t- 
holfnłe), w tłumaczeniu angietzkiem Oręż fraft- 
cuskirtm (w nakładzie Foetre FrerdS w Lozannie).

Wydawnictwo „GLGSCJ Wl£DfcŃSK-EQQ", Wie­
deń I, Johannesgasse 14/33. • ■

Zwierciadło kobiety
Powieść.

XVIH.
Spiesznie pożegnał się z Korskim, który 

go odwiozł aż ped sarn. dom, i szybko wbiegł 
c"-j bramy swego mieszkania. Czyi na piersi, 
jakby jakieś żywe otworzenie, co y/sunięte 
w kieszeń ubrania, przeżarło materjał sukienny, 
mackami polipa wdrążyio się w pierś, dotarło 
do serca i pito zeń krew chciwie.

Miał na piersi jaj listy. Ostatnie listy fry. 
Udało się. Pomysł przeszukanie pokoi łoagó- 
re’a, przejrzenia Jego burek, szuflad, bibljote- 
kl, wydał plon. Szeliga chciwie pochwycił ar­
kusiki zapisane drobnsm, lecz charakterystycz* 
nem pismem kobiezem, odrazu poznał ślad rę­
ki hy, sprawdzi' jeszcze Jej podois Irena," na 
Iiście0 I papiery ukrył w kieszeni na piersi. Czy­
nił to nerwowo, pośpiesznie, bo przez chwilę 
był sam w pokoju, a niechciisł by ktokolwiek, 
nawet Korski, wiedział p istnieniu jej listów.

Potem już tylko przynaglał towarzysza do 
opuszczeni pałacu. Chciał Jak najszybciej do* 
jechać iuż do domu, wydobyć białe karty pis? 
ma łry, i wreszcie wyczytać jej tajemnicę, fiio 
wątpił bowiem, że tu, w tych wierszach gęsto 
pokrywających papier listowy, w tych listach 
porzuconych już w szufladzie przez zrozpaczo­
nego, umykającego przed upiorami swego uczu­
cia, człowieka, musi być ukryta ostatnie myśl 
Ireny, ostatnie pożegnanie i wyjaśnienia zagad­
ki jej życia I jej tajemniczego zgonu.

Do Pokoju wszedł z haiasem, zrzucił pal­
to na otomanę, kapelusz cisnął ha krzesło, 
szybko zrobił światło w pokoju I siadł przy 
swojem biurku. Driącemi rękoma wyjmował 
z kieszeni ostatnie szczątki po Irenie i czytał 
z uwagą te subfcemem pismem wyrażane myśli 
nieszczęśliwej kobiety.

Były tu trzy iisty. Mimowoji Szeliga ujął 
sa najkrótszy, by się repezneć z jego treścią.

„Chciałabym przyjechać, User bronię s'ę 
przed samą sobą. Wciągu tyćh długich dni, 
ydy w gorączce leżałam, Sama w mej sypialni, 
tak dużo myślałam o nas. ( o mnie. A wie- 

przychodzili de mme dwffj moi synowie. Ty 
Ich nie znasz To eą dwaj mali mężczyźni. Je­
den ma cztery, a drugi sześć lać niespełna. 
Ale mają dusze ludzi dojrzałych. Spoglądają 
czasem z pod oka na swoji matkę f czoła ma­
ją zmarszczone jakąś myślą. Te małe duszyczki 
chłopięce czują intuicyjnie, że ja cierpię. Że 
kocham Cię, Mój ty Jedyny na świecłę, i mę­
czę się niezmiernie. Potem bez słowa przytu­
lają się do mnie i proszą o pieszczoty. Moi 
synowie proszą mnie o pieszczoty matczyne, gdy 
ja myślą o Tobie* T. crozumiełarr. v* ciągu tych 
tygodni samotności, że wyrządzam krzywdę 
mym dzieciom. Że moja ówczesne, obietnic;, 
wtedy, w ten cudny, kochany, pamiętny ranek, 
że wyjadę z Tobą na długo stąd, pod jasne 
niebo południa, jest czynem egoizmu, na któ­
ry ja sobie nie mogę, nie powinnam pozwolić.

Nit? powinnam, powtarzam sobie tyiekroć, 
a ramiona moje rzczupłe, blado ramiona, opar­
te o biel kołdry, wysuwają się do Ciebie, pro­
szą się do Ciebie, do Twych uścisków,

Ale muszę zapanować nad sobą. Ja Clę 
pr.-stę, byś Ty sam r Gasconem wyjechał. Ja 
nie mogę przedłużać tego czaruwneso snu. 
Los sam wskazał mi drogę. Przerwał naszą 
cudowną bajkę i ukarał mnie.

Czuto się taka słaba, zmęczona. Myślę, 
£e zemdlałabym w Twoich ramionach, gdybyś 
był przy mnie. filc wolę mam silną. Nie miej 
ml ze złe, że nie ulęgam Twej wolu Tak ■ bę­
dzie lepiej, noprawdę, tak będzia lepiej.

Spróbujmy przynajmniej zerwcć tę fatalną 
nić która musi nas doprowadzić do nieszczę­
ścia. Ty sa.n mówiłeś często c  tam, że nas 
złączyło wspólne nieszczęście. Ciebie, mnie 
i Ciastona. A nieszczęście nie może dać szczę- 
Scia. Dlatego, Mój Jedyny, muszę Cię bardzo 
przeprosić za odmowną odpowiedź. Chcę byc 
silną. Musze być sflną. Mol synowie czeka­
ją, kiedy skończę ten list, i przycisnę ich do 
swego łona. Bladnę chłopięta. Ten płowowło­
sy Lotuś, ma takto głęboki a, smutne oczy, jak 
Ty, całuję jego smutne oczy".

Ir&ne.
Szeliga głęboko westchnął. Bezmyślnie, tę­

po wpatrzył się gć ieś, przed siebie, w ciemny 
kąt pokoju Przesiedział tak długą chwilę/ znie­
ruchomiały., skostniały jakby psychicznie-

„Je Te remercie pour bonheur ootenu"*—

przypomniał mu się skądś nagle fragment listu 
Fougere'a prze'słany z drogi kochanej kobiecie, 
która już wówczas nie żyła.

--- Eoże, jak ona go kochała, jak rwała 
Się do niego i tęskniła za nim—myśl jakaś ko­
łatała się po przemęczonym mózgu Szeligi.

A potem wyjął drugi list, obszerny, zapi­
sany gęsto d'obnem pismem i odcyfrowywać 
począł nieczytelne hieroglify. -

„Drogi*
Im dłużej zastanawiam się nad tą ostat­

nią nocą, tern bardziej żałuje mojej wtedy ko­
biecej słabości. Byłam tak tchórzliwa. Prze­
lękłam się. Krzyknęłam o pomoc, by ocaiić 
Ciebie i siebie. Nie miałam wówczas odwagi, 
niestety, nia miałam. 1 dziś Sak bard:o tigo 
żałuję/ Zwyciężę tui oczywiście mój egoizm; 
znowu, bo przecież ja walczę z ri:rp od tak dłu­
go. Aie Tobą kierował wówczas jakiś potężny 
instynkt, który był zda się jedyną decyzją, któ­
rej może trzeba było uledz. Wyzwoblbys mnie 
wówczas ostatecznie od dalszej męki. Mój je­
dyny człowieku, którego kochałam! Chciałabym 
Ci dodać męstwa do tego kroku, który posta­
nowiliśmy uczynić. Jeśli dzięki memu tchórzo- 
S/hfru ocaliłam Ciebie i siebie, musimy ponieść obo­
je Konsekwencje tego. Nieśmy oboje ten ciężki, 
bolesny krzyż.

Nie wlcfzę Innego wyjścia. Ty musisz wy­
jechać. Dałeś mi na to Twe słowo rycerskie. 
Wiem, ile Cię ono kosztowało. Ale Mój Dro­
gi, nie myśl, że Ty tylko będziesz cierpiał. Ja 
nie wiem jeszcze, czy ja to przeżyję. 3o zro­
zum, że bez Ciebie życie wydaje mi się fcaK 
niesłychanie pustem, baz wszelkiej wartości, 
że chciałabym zamknąć się w jakiejś pustej, 
białej celi, : i łakać tylko nieraz rzewnemlłzamL

Ale postanowiłam pozostać przy życiu, cłia 
moich dzieci. Nie chcę, by gnoi synowie kie­
dyś złorzeczyli swej matce. jPragnę poświęcić 
im resztę mego słabego życia. Będzie to mo­
ja pokuta za ter. grzech obłąkanego uczucia, 
jąkie żywię dla Ciebie, Czy postanowienie to 
zdołam wypełnić? Czy starcz/ mi sil, by znieść 
ten straszny czas tęsknoty, od chwiii gdy po 
wiesz mi ostatni raz, w ostatnim dniu: Wy­
jeżdżam!

> Jł nie wiem, ja nic nie wiem; dziś pa 
myśl o tern., krew mi uderza do gardła, serce 
tłuc się poczyna niespokojnie ramiona rozwie­
rają się, by biedź, zatrzymać Cię, przytulić do 
Siebie.

A ja przecież jestem tak słaba, tak mało 
wytrzymała na ból. Bł gam Cię tylko, byś ni? 
nadużywał tej mojej sfcpości, i n!e zmienia! już 
decyzji. Posłuchaj już mnie 5 posłuchaj dobrych, 
Ojcowskich rad Gastona. Jesteś mtody. Zabliźni 
się Twoja rana, jak nieszczęście Gastona czas 
zwolna pokrył balsamem znieczulenia.

A mnie pozostaw mej własnej męce. Ja 
jestem niewolnicą obowiązków. Mnie trzymają 
przy życiu te dwie główki jasne mych synków, 
którym nie chcę wyrządzić krzywdy.

Bo ^dyDy nie to, możsoym dziś hardo 
i pewna siebie przyszła do Ciabie tam, w aleje 
parkowe i bez drgnienia oka czekała na wy­
zwolenie z Twojej ręki. Ratom z Tobą, słod.ci 
mól, odejść stąć, skoro nie możemy być w pał? 
ni szczęśliwi. Ach, to mój sen ostatni...

Aie, Louis, tak być nie może, tat nie bę­
dzie, za sęwniem Cię. Ty musisz odjschać. A ja 
spróbuję oprzeć się burzy.

Tylko tak się boję, tak strasznie się boję, 
gdy myślę o tern, że pewnego dnia powiesz 
mf ostatni raz: żegna] mi na zswsza!,..

Boże! Czy ja potrafię wytrwać? Bo to do­
piero trzy dni od niewidzenia s(ę z Tóbą, a ja 
chodzę jSIt błędna, me-m znów gorączkę, nie 
śpię po cocach, jestem coraz słabsze, słabsza./.

A jednak czuję, że jesteś Jeszcze tu w mie­
ście, że myśli Twoje oplatają się wokół mnier 
że jesteś przy mnie, choć zdała odemnie.

Ale co będzia później, gdy odjedziesz na- 
prawdę, gdy fak* żyda uniesie Clą wartkim 
nurtem zdała odemnie i nigy już,..

Ja rtfe wiem nic, co będUfe, Baję się. 
LecT chcę być mężną, Chcę cały mój kobiecy 
wysiłek woli skupić na ten pierwszy cza.- naj­
większego elsrpienia.

A ty nie męcz się, mój złoty chłopcze. 
Jesteś mężczyzną, skuD cafe Twe męstwo i speł­
nij moją jedyną, ostatnią prośbę: Jedź s Ga ste­
nem zagranicę.

Przytulam się do Ciebto I myślami, duszą 
ca-lą jestem wiec&yścre przy Tobie, mój najmii- 
śźy. Jeśli żyć- będę, myśii me i uczucia będą 
tweml r.iewolnicnmi na zawszę. Kładą me usta


